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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie W zir., 3 5  c n t , kwar­
talnie 4  zlr , półrocznie 8  z lr . ro 

cznie f  6  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicz sir 
15  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchjl 
Aaotro-Wf glorskpo):

miesięcznie 1 zlr. 9 0  cnt., kwartalnie 
& zlr. pólrocz. f  O  zlr., rocznie 3 0  zlr.

Numer pojedyńczy O  c n t

KURIER POLSKI
w y c h o d z i  G o d z i o r u o ©  o  go&%. 8  m n &

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  centów, za nasU 
pne po 5  centów. — Drobne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło 
rzeo «ot. .Nadesłane1' 3 0  cnt. 

wt passa,.
A^ru dla łalognunńw: 
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KILKA SŁÓW

o jednorazowej nauce w szkole.

W skutek zaprowadzenia nowego czasu, 
odezwał się głos w „K ronice", aby u- 
czniowie do szkoły o */28 i */22 nczęszczali 
i t d. Nie da się zaprzeczyć, że zatrzy­
mywanie ucznia w szkole do 4 czyli po 
dawnemu blizko do wpół do 5, jest w g ru ­
dniu niemożliwe, zwłaszcza w dniach po­
chmurnych, ale też ozaezeuie terminu roz­
poczęcia nauki według uczynionej propo­
zycji, naraziłoby szkolę nu rozliczne nie­
dogodności. Ileż by to było opóźnień, ile 
zamięi-zania i w domu i w szkole. Zegary 
w godziuaeh biją glośuo, każdy to słyszy, 
reguluje według tego swoje zegary, naj­
biedniejszy reguluje według zegarów pu 
blicznych swoje czynności. Kwadranse, acz 
wybijane przez niektóre zegary, mijają nie- 
dopatrzone, niedosłyszane. Ni< wiem, czy 
nawet w jakiem angielskiem lab uiemie- 
ckiem m ieście, gdzie ludność ma we 
krwi poszanowacie czasu i tkliwość na 
bicie zggaru, dałaby się owa propozycja 
wykonać, a cóż dopiero u uas.

Natom iast inna się tu naslfwa uwaga. 
Oddawna już poruszono myśl jednorazo­
wej nauk szkolnej, a we Lwowie w je - 
dnem gimnazjum zaprowadzono ją  na pró­
bę To właśnie uczynićby teraz należało. 
Nauka poobiednia jest i niebigjeniczuą i 
nieekonomiczną. Student wraca o 12 lub 
11 do domu, zjada objad i z pielnym żo­
łądkiem wychodzi przed 2 gą do szkoły. 
Godziny te traci zazwyczaj na marne, rzad­
ko kiedy urwawszy z mVh z pól godziny 
na powtórzenie lekcji popołudniowej. Po 
rę, w której najlepsze jest światło do u 
żytku szkolnego, traci na oczekiwanie o 
biadu, na chodzenie ze szkoły do domu i 
z domu do szkoły po to, aby o zmroku w 
szkole pracować. A spieszenie się do 
szkoły z pełnym żołądkiem i odbywanie 
nauki z natężeniem nmysłowem tuż po o- 
biedzie, to zarówno nie higjeniczne, jak  i 
nauka o zmroku.

Owe spacery między szkołą i domem, 
w czasie od 12 ej do 2-ej sa s*ra1ą czasu, 
są policzkiem ekonomji pracy wymierzo­
nym. A bierzmy jaszcze na uwagę, ile to 
laziębień, ile chorób wśród młodzieży po­
wstaje jedynie z powodu tej bieganiny w 
porze w ilgotnej, w tetrznej!

Niechże chłopiec idzie w zimie, jak  zwy­
kle o 8-ej do szkoły i pozostanie w niej 
do 1 lub do 2-ej z użyciem kwadranso 
wych pauz co dwie godziny, lub kilkomi- 
nutowych co godziuę. Wróciwszy do do- 
mif, ma przed sobą prawie pół dnia, bądź 
na przysposobienie się do szkoły na dzień 
następny, bądź na przechadzkę, bądź na 
naukę nadobowiązkowych przedmiotów. 
W zimie nie naraża w zrtku na osłabienie, 
bo siedzi w szkole w porze najlepszego 
światła, w lecie nie skwarzy się na upa­
le, zmuszony przed 3-cią spieszyć na 
lekcje. Profesorowie również nie będą 
miel' tak rozerwanego czasu, jak  obecne, 
a rodzice ni< zawodnie z radością powita 
liby tę zmianę, zwłaszcza, że niemal wszy­
stkie urzędy od rana do 2-ej lub 3 ej 
funkcjonują, przez co rodziny urzędnicze 
zniewoloue są opóźniać obiad do zamknię­
cia biur, a obecnie zamęt u nich, gdy 
dzieci o innej porze, niż ojcowie do obia­
du zasi°dają. Dodajmyż bo jeszcze, że 
wielu uczniów przybywa do szkoły czy to 
z Podgórza, czy ze Zwierzyńca, czy z 
Grzegórzek a ci przez oniad w szkole za 
zezwoleniem dyrektorów pozostają, żyw iąc 
się bulką, kawałkiem oblebs. a dopiero 
powróciwszy po 4 ej, jedzą w domu ob:ad. 
Te biedne dzieci od 7 ej rano do 5-ej 
wieczorem pi zostają w z'mie bez ciepłego 
pożywienia.

Względy higjeniczne domagają się ra 
czej tego, by nauka trwała od godziny 
8 ej — 2 ej, a w lecie od godz. 7 — 1-ej, 
oczywiście z pauzami kwadransowemi, niż 
togo, by dzieci bez potrzeby traciły dwie 
południowe godziny na chodzeniu po de 
s z i z d ,  wietrze i mrozie, a potem na sie­
dzeniu z pełnym żołądkiem w szkole do 
ciemnego zmroku. Względy ekonomiczne 
nakazywałyby produktywniej użyć owych 
godziu, obecnie na chodzenie bezpotrze- 
bnie marnowanych. Względy pedagogiczno 
dydaktyczne stanowczo muszą oświadczyć 
się za tern, że nauka popołudniowa w o- 
becnym systemie mało ma pożytku i że 
bez porównania pożyteczuiej byłoby dla 
szkoły urządzić jednorazową naukę.

O  tem mówmy, tego się dopominajmy, 
to uzyskajmy, a zniknie wszelki ambaras 
wynikły ztąd, że obecnie .o godz. 4 ej po 
poludmu już zupełnie ciemno.

w k

Kronika miejscowa.
> 'Hendarz. D ziś: śś. Leohadji i Wa 

lerji p.; in tro : Najśw. Marji Panny Lo- 
re t ińskiej.

Rocznice. Dnia 9 grudnia 1550 roku. 
król Zygmunt August odbiera na Rynku 
kraknWrJkłm od posłów praskich hołd len 
niczy.

Kiedy Tymko Chmielnicki, syn Bohdana, 
ożenił się z donną Rozandą, córką Łupnia, 
hospodara mołdawskiego, sąsiedni książęta 
siedmiogrodzki i wołoski obawiali się wzmo­
żenia potęgi Mołdawji pod Tymżiem, który 
miał teraz prócz mołdawskiej i ko/.acką 
sifę zbrojną na rozkazy. Wytoczyli wojnę 
Tymkowi, obiegli Tymka zamkniętego z 
żoną w Snczawie i do Jana Kazimierza 
wyprawili posłów, aty  i Polska do poko 
pania- Chmielnickiego przystąpiła.

Jan Kazimierz, widząc korzyść we współ, 
nem działania, posłał pod Snczawę posiłki, 
sam zaś, dla niedopuszczenia odsieczy, w 
60 000 :,,ojska rozJożyi się obozem pod 
Ż  ańćero Tu bawił król bezczynnie przez 
3 miesiące w najgorszej porze rokn : a cho 
ciąż .Snezawa po śmierci Tymofeja w k' ńcn 
si,- poddała, nie przyniosło to Rzeczypospo • 
litej korzyści, a ściągn ł i  na nią nieprzy- 
jaźń Porty. Z jej rozkazn chan tatarski 
wyszedł z pomocą Chmielnickiemu i zde­
moralizowane wojska polskie pod Źwafieem 
otoczył. Tylko niechęć do Chmielnickiego 
skłoniła chana do ofiarowania królowi po­
koju, który też z pominięciem Chmielni­
ckiego zawarł, nia 9 grudnia 1653.

Konferencja dekanalna odbędzie się we 
czwartek na Skałce. Konferencja, której 
przewodniczyć będzie ks. infułat Mat kę, 
rozpocznie się o godzinie 8 rano żałobnem 
nabożeństwem i odśpiewaniem wigilji.

Na Grzegórzkach słowa, które napisa­
liśmy w sprawie wyborów do Rady gmin­
nej, nie przebrzmiały bez echa. Inteligencja 
tamtejsza rączo zabrała się do agitacji i 
mimo zabiegów niepiśmiennego wójta, prze­
prowadziła wszystkich swych kaadyaatów. 
'•Vybrani zostali członkami Rady gminnej 
cgromną większością głosów panowie: W rze­
śniewski, wysłużony inżyuier i właściciel 
realności, Papacanowski, fabrykant, Ziele 
ni6wsŁi, fabrykant, Sławiński, malarz, Tyr- 
kalski, rzeźnik, Antoś, majster ciesielski, 
oraz właściciele realności : Piotrowski, Go 
łowski, Woźniakowski i Chowaniec. P rzy­
kład Grzegórzek powinien także inteligen­
cję zamieszkałą na innych przedmieściach 
Krakowa zachęcić do pilniejszego zajęcia 

\ gprawami gminnemi. Włościanie, o ile 
nie są bezpośrednio iateresowani, chętnie 
powierzają rządy gminne ludziom wykształ- 
ceńszym, byle ci tylko okazali dobrą wolę 
i umieli należycie obejść się z ludźmi pro 
stymi.

Powiat krakowski powinien dziś cieszyć 
się nadzwyczajnie i urządziwszy kosztem 
dodatków do podatków t. z. „spacer narodo­
wy* wytłue szyby w oknach K urjera  Pol­
skiego, a potem pójść z pochodniami przed 
okna Nowej Reformy  i przed mieszkanie p. 
Borońskiego przy ul. Siennej. Bo oto przy­
nosi dzisiejszaży do wsko-liberalna Aewe-Fme- 
P  ■esse wiadomość, że p Boroński ubiegać się 
raczy o mandat do Sejmu z mniejszych po­
siadłości powiatn krakowskiego Stało wpra­
wdzie w Nowej Reformie najwyraźuiej, że 
włościanie włościan wybierać powinni, atoli 
przedewszystkiem nczeiwość obywatelska i 
wierność zasadom! Przecież do Sejmn trze 
ba ludzi, którzyby znali Ind i jego potrze­
by, a toć każdy przyz.na, że nie wyjeżdża­
jąc z Krakowa można lud także poznać. A 
dla samego lndn jakaż to wygoda, że bę­
dzie mieć adwokata posłem! Nie będą po­
trzebowali biedaki błąkać się po nlicy Gro­
dzkiej. Przyjdą na targ , rozłożą lichą ebn- 
dobę a naprzeciw tuż zaraz prościnteńko 
tablica: adwokat-poseł. Obóz radykalno-so- 
ejalny dostarczy agitatorów i pisarzy, Kaź 
mierz „drobnych" i koneypjentów, a „kole­
dzy* z ul. św. Jana frazesów o m łości ln­
dn i tem gorętsz -go poparcia, że z całej re­
dakcji Nowej Reform y  jeszcze tylko pp. 
Nittmann i Danielak pozostaną bez manda­
tów, a tym także spieszno będzie złączyć 
się „ w jedno ognisko11. Dla panów z part.ji 
„swoich11 będzie tedy równość przeprowa­
dzona werbalnie, podczas gdy tak świetne 
zrealizowanie „progiamn" będzie wyborną 
dla innych przynętą. A z całej tej „roboty" 
wyniknie dla chłopów ta pociecha, że każdy 
dostanie wieś darmo i dwa domy w Krako­
wie w Rynkn głównym. . .

Z Koła art. - literackiego Nadzwyczaire 
walue zgromadzenie członków „Koła art.- 
literacklego* odbyło się w poniedziałek, 
l od przewodnictwem J nijusza Kossaka.

W imienin komitetn przedstawił p. K. 
Bartoszewicz liczne' poprawki do statutu. 
Na uwagę w nich zasługnje wprowadzenie 
kategorji członków zamiejscowych, płacących 
niższą wkładkę. Nowy sta tu t mówi także 
o premjach bezpłatnych dla członków, co 
rozszerzy działalność iDśtytucji i wpłynie 
zapewne na znaczniejsze zainteresowanie 
się nią kół artystycznych. Ważnem just 
lównieź zniesienie różnicy między czRnka 
mi zwyczajnymi i popierającymi; za pier­
wszych uważał dotychczasowo obowiąznją 
cy sta tu t tylko artystów i literatów — o- 
becnie nazwa członków popierających zo­
stała usuniętą, a członkami zwyczajnymi 
są tak literaci i artyśc jak i miłośnicy 
sztuki i literatury. Dyskusja nad statutem 
szła żwawo, a zgodność zapatrywań dozwo 
liła przebiedz wszystkie paragrafy w eiągn 
niespełna godziny.

Dalej referował p. Bartoszewicz sprawę 
udziału „Koła" w komitecie pomnika Fre­

dry. Walne zgromadzenie uchwaliło wybrać 
komisję, która wraz z Wydziałem ndział 
ten bliżej określi.

Nastąpił wybór jednego członka Wydzia 
łn, którym został przez aklamację p. na­
czelnik Kroebl.

Obecni na walnem Zgi omadzeniu dyr. 
Tow. muz. p. Barabasz i prof. Jan  Gall 
oświadczyli, że stosownie do wyrażonego 
życzenia członków gotowi są zająć się wie 
fzorami m uzykaln‘mi „Koła," co pizyjęto 
głośnemi oklaskami.

Cały przebieg walnego Zgromadzenia wy 
raźał jasno, że sympatyczna instytucja roz­
wija się prawidłowo i dąży do rozszerzenia 
swej działalności. O rezultat tych dążeń 
niema obawy tam, gazie jak w „Kole" pa 
mije dobra wola członków, z silną tenden­
cją unikania wszelkich walk osobistych i 
stronniczych.

Ola biednych M agistrat m. Krakowa 
wydał odezwę o składanie datków noworr- 
< uych za karty  uwalniające od przyjmo­
wania życzeń noworocznych. Nie wątpimy 
nai na chwilę, iż datki obficie napływać 
b idą, które nie jednej ubogiej rodzinie przy­
najmniej na ezas świąt łzę osuszą.,

W styczniu 1892 r. rozdane zostaną wę­
gle z fundacji Wechslera, dla nbogich bez 
różnicy wyznania.

Gmina rn. Krakowa udzieliła Stowarzy­
szeniu „Harmonja* dla ćwiczeń orkiestry 
bezpłatnie salę ćwiczeń, znajdnjąeą się w 
gmachu szkoły handlowej.

W urzędzie budownictwa miejskiego,
objął z dniem wczorajszym urzędowanie 
inżynier kolei północnej p. Kalicki, prze­
znaczony przez dyrekcję kolei północnej do 
kierownictwa budowy toru dojazdrwego, do 
stacji kontnmaoyjnej dla trzody chlewnej 
w Prądniku Białym. Budowa tego dojazdu 
ma być rozpoczęta jeszcze w bieżącym mie- 
siącn

Oddanie nowego budynku akcyzowego
przy rogatce Zwierzynieckiej odbędzie się 
w tym tygodniu, poczem natychmiast na­
stąpi przeniesienie rogatki, dotychczas is t­
niejącej w Półwsiu Zwierzynieckiem, na 
nowe terytorjum.

Buraki szkolne na Kleoarzu, oraz w O 
grodzie angielskim, są już na ukończeniu, 
i stanowczo z dniem 1 stycznia 1892 r. 
oddane zostaną do użytku pnblicznoego 

Czy wykończony w obecnej porze budy- 
pek będzie służył zdrowiu dziatwy., {■ to 
chyba pytać nie trzeba!

Z teatru (A  D). Jednak ten Kraków ma w 
sobie wielkie poczucie prawdy i poezji, skero 
zapełnia salę teatralną na sztuce Szekspira 
po brzegi. Wczorajsze przedstawienie „0- 
tella* dało rezultat oiekawy — oto nie 
było ani jednego miejsca wolnego w tea­
trze : zarówno krzesła i loże, jak parter i 
galerja, świadczyły, że u nas zamiłowanie 
do wielkich utworów literackich nie osła­
bło wcale. — Państwo Żelazowscy odegra­
li główne role, i przyznać należy, odegra-: 
li je  z najznpełniejszem powodzeniem, i 
wywarli wrażenie nadzwyczaj silne. Pan 
Żelazowski odtwarza Otella samodzielnie i 
z niepogpolitą siłą dramatyczną. Śledząc 
interpretację naszego artysty  od pierwszego 
wejścia na scenę, aż do chwili, kiedy za ­
daje sobie cios śmiertelny, zanważyliśmy o- 
prócz pojedynczych momentów, pełnych p0 
tężnego wyrazu, ugólny zarys roli 'orygj. 
uainy i tchnący namiętnością. Ładnowski 
kładzie w interpretację Otella pierwiastek 
myślowy, jako dominnjący , Leszczyński u- 
wydatnia głównie ból zranionego zwierzę­
cia, Żelazowski podkreśla w grze wście­
kłość, żądzę i namiętność człowieka, który 
kocha i przypnszcza zdradę. Witano grę p. 
Żelazowskiego pu każdym akcie szczeremi, a 
gorącemi oklaskami. Desdemona pani Żelazow­
skiej zachowała odpowiednie rysy i pociągała 
piostotą a zarazem silną ekspresją w Irama 
tyczniejszych miejscach. — Pan Werner 
był Jagonem zupełnie dobrym. — Wogóle 
całe przedstawienie należało do bardzo n- 
datnych, i wywarło jak najkorzystniejsze 
na widzach wrażenie.

Z wystawy Towarzystwa sztuk pię­
knych. Słynny obraz Siemiradzkiego „W a­
zon czy kobieta* został wystawiony w Su­
kiennicach. Arcydzieło to, które tylko przez 
krótki czas będzie wystawione, oglądało 
wczoraj pom mo niepogody przeszło )0 
osób.

Przedstawienie amatorskie- Na niewie1 - 
kiej scenie w Towarzystwie drukarzy i li­
tografów „Ognisko*, odegrano w dnin wczo­
rajszym dwie wyborne jednoaktówki, a mia­
nowicie komedyjkę t  francuzkiego p. t . : 
„Morderca* i znaną powszechnie w Krako ­
wie: „W igilję św. Andrzeja" Fr. Dorow- 
skiego. W obn komedyjkach amatorzy i ama­
torki dzielnie się popigali a licznie zgro­
madzona publiczność słusznie oklaskiwała 
grę pań: K. i W, oraz p p .: K. W. T. S. 
E. i B. — Przedstawienie zakończy1 ma­
zur, odtańczony z werwą i życiem. W an­
trakcie odegrał p. B. na flecie kilką u- 
tworów mnzyeznych, któremu nmiejętnie 
towarzyszył na fortepianie p. K. W czoraj­
sze przedstawienie amatorskie, zakończy to 
szereg zabaw przedświątecznych w „Ogni- 
skn".

Nowy zbiór Koiena wyjdzie wkrótce z 
pod prasy, wydany i ułożony przez 
Stanisława Ochmańskiego, dyrektora chorn 
Mariackiego. W nowym tym zbiorze po­
mieścił podobnu wydawca wiele pięknych i 
dotąd nieznanyeh Kolend.

Z Podgórza. Ponieważ z przyszłym ro ­
kiem otwartem zostanie w Podgórzn gi- 
mnazjnm 2 klasowe w dzisiejszej szk le 
miejskiej, w którem co rokn przybywać

będzie jedna klasa gim nazjalna, przeto 
gmina m. Podgórza oddawszy rządowi bu­
dynek szkolny na to gimnazjnm, postano­
wiła wy bud iwać na obszarze placu, przy­
tykającego do plant miejskich, a położonym 
prawie w śródmieściu, wielką szkołę Indo­
wą podwójną dla dziewcząt, a na stoku 
Krzemionek drngą szkołę dla chłopców. — 
Gmachy te o pięknej strukturze, będą wiel 
ką ozdobą dla podnoszącego s<ę z każdym 
rokiem miagta Podgórza.

Wcrorajrza pogoda popołudniowa niko­
go zapewne nie zdołała zachwycić. Niezno­
śny wiatr w połączeniu z deszczem naga­
niał wszystkich do domów. Był to właści­
wie nie wiatr, ale wichura, zrywająca szyl- 
dziki, łamiąca gałęzie i przewracająca par­
kany.' W ogrodach na ulicy Karmelickiej 
leżą liczne ofiary tego .esiennego „zeflrka", 
Dzień wczorajszy wogóle przypominał sło 
wa jednego z ntworów „poetycznych": 

Przyjdzie jbsiefi, -  znowu deszcze,
A po deszczach, deszcze jeszcze,
Zimno, brzydko, wiatry, błota,
Nie wypędzisz z domu kota,
Nin wyścibisz na dwór nosa,
Chyba knpić papierosa,
Lub w haudelkn wypić sznapsa 
Aby człek nie zeszedł na psa.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
We czwartek 10 grudnia: (ósme czwar­

tkowe przedstawienie) po raz trzeci: Do­
bry numer.

Nadużycia cłowe.
(Sprawozdanie z  Izby sądowej).

sermanna z czasów jak  był subjektem u 
Lufta. W  zimie w roku 1886 kazał mi 
Wassermann pojechać ku kolei i powie­
dzieć Rouichildowi (tak nazywają świadka 
H abera, tragarza kolejowego), aby z prze­
syłką (6 worków kawy) pow-óuił nazad z 
kolei do Tarnowa. Spotkałem  H abera w 
drodze i mówiłem mu. by się wrócił. Do 
kolei nie dojechałem i na peronie nie by­
tem wcale.

Tu konstatuje pan przewodniczący, że 
świadek odraienniej nieco zeznawał w śledz­
twie i na rozprawie w Rzeszowie Św ia­
dek obstaje jednak przy dzisiejszych ze­
znaniach.

Dauiel Kanarienwogel, kupczyk z T ar 
nowa, zeznaje: We ndlinga znam, gdyż raz 
byłem u niego w sklepie w Krakowie. 
W assermanua znam także jeszcze z cza­
sów gdy byłem u Lufta kupczykiem. W as­
sermanna nie widywałem w Tarnowie, 
raz tylko widziałem go w lecie przed p a ­
ru laty w czasie gdy towar skonfiskowano 
Wassermaunowi. Czym za furą szedł, tego 
nic pamiętani. Wiem tylko tyle, że fura, 
przy btór j  szedł W assermaun zajechała 
przed Mullera, gdzie worki złożono. Na 
drugi dzień widziałem się z Wassermannem, 
pytałem się go o worki W assermann mi 
na to coś odpowiedział, ale co, to nie

D c. n.

(Ciąg d a l s z y ) .

Dnia 4 b m. rozpoczęto rozprawę od­
czytaniem orzeczenia znawców, złożonem 
w śledztwie, co tło podpisów na awizacn, 
a podpisem W ćindiinga i kwity, stw ier­
dzające ubezpieczenia cłowe.

Przywołano naitępnie świadka Franci 
szka Becka, magazyniera kolejowego z Sę­
dziszowa.

Św. zeznaje: w r. 1885 przyszedł raz ja ­
kiś pan z recepisem nadawczym po towar 

'przezuaozony do Sędziszowa. W orki to 
były plombowane, zaszyte i zaw itrały ka 
wę. Jak  ten pan wyglądał, togo sobie nie 
przypominam, to tylko pamiętam, że to ­
war miał wyjść do Rosji. Bezpośrednio 
petem nikt jednak nie uadawał kawy do 
Krakowa.

Raz przypominam sobie, że nadano 
przeszło 300 kilo kawy na kolei, dokąd, 
tego me wiem, ani nie pamiętamy kto na 
dawał. Pamiętam jednak dobrze, że wor- 
<i, które później nadano w Sędziszowie, 
były zuacznie mniejsze od workćw, nade- 
s/Jych pierwotnie do 8ędziszowa.

Leopold Gawlikowski, magazynier kole­
jowy z Tarnowa, który został powołany 
[helem wyświecenia okoliczności, towa­
rzyszących przytrzymaniu przesyłki kawy 
w Tarnowie w lutym 1886 r., zeznaje:

Ile było worków kawy wówczas, tego 
dziś nie pamiętam. Było ich od 6 do 10; 
nie wiele się jednak n; 'm interesowałem. 
To tylko pamiętam, że worki te miały 
znaki f achtowe i liczby, z których j« dne 
były drukowane i przekreślone, drugie zaś 
skośno ręcznie pisane.

Św. Hoher, tragarz z Tarnowa zeznał: 
W assermanna znam, gdyż był praktykan 
tem u Lufta, kupca w Tarnowie Potem, 
t .« jest od lat kilku nic widywałem go 
wcale, dopiero raz w lutym 1886 r. przy­
szedł do maie W assermann, kazał mi wy­
szukać furmana, podjechać pod sk ład  Ge- 
wurza po worki z towarem. Nająłem też 
wózek m iły, jednokonny, na który wziąść 
mogłem i yziąłem tylko 6 worków, zktó- 
remi pojechałem ua kolej. Tu jednak przy­
szedł do mnie W ianitzer z rozkazem od 
WaBscr nanna, abym towar nazad do mia 
sta przywiózł Pod kościołem Bernardy­
nów spotkałem W assermanna, który kazał 
mi zajechać do składu Muellera, gdzie też 
zajechałem i towar złożyłem Czy plomby 
były przy workach, tego nie pamiętam.

Żacharjasz Neubort, fraehciarz z Tarno 
wa, ze/.Maje: W assermanna znalem jeszcze 
z czasów, gdy był subjektem u Lufta.

Razu pewnego w lecie 1883 r., najął 
mnie W assermann do odwlezieuia kilku 
worków kawy i herbaty z kolei do T ar­
nowa Ponieważ był opatrzony plombami, 
więc pojechałem z nim na urząd cłowy, a 
gdy u ząd towaru nie przyjął, ponieważ 
adresowany był d o ‘Chwałkowie, przeto na 
r zkrz W asserm anna, zawiozłem towar do 
składu Muellera. Gdym zwrócił uwagę 
W assermanua, że skład ten nie zbyt bez­
pieczny ua przechowanie tak kosztownego 
towaru, tenże odparł, że to tylko chwi­
lowo, edyź towar odejdzie zaraz do Chwał­
kowie, jak tylko fury nadejdą.

Michał Muller, kupiec z Tamowa, wła­
ściciel składu na Grabówce w Tarnowie, 
zeznaje: Skład mój poddzierżawiałem Ge 
wiir/.om, którzy tam urzewo składali Do 
składu togo przywożono czasem i worki,

J e  na bardzo krótko, g łyż worki t > łado­
wano dalej na 'rozy i wywożono.

Świadek W isznitzer zeznaje, że zua W as

wiem.

u  oatoia poczta.

L w ó w  8 gruduia. Ju tro  odbędzie się 
Sesja Wydziału krajowego, na kiórej o s ta ­
tecznie powziętą zostanie decyzja w spra­
wie zwołania Se,mu w grudniu.

L o n d y n  8 grudnia. St. James Gazette 
douosi, że pewien senator francuzki roz- 
ma viał w sierpuiu b r. z carem o różuycn 
formach rządu. Aleksander I I I  oświad­
czył, że rozumie rzeczpospolitą i monar- 
chję absolutną, ale monarchję konstytucyj­
ną nważa za szkełę kłamstwa i korupcji. 
„ Mój dziadek —  mówił — car Mikołaj, 
był w Polsce monarchą konstytucyjnym, a 
cały świat wie, jakie wskutek tego był 
zmuszouy ponosić ofiary, aby się zastoso­
wał do haui ibnego systemu, jak  kupo 
wał (?) głosy, jak  psuł sumienia, jak  uwo 
dził jednych, aby drugicn nspokoić Gartfe* 
tskiemi środkami i dziękuję Bugu, że nie­
cny (*ic!) system usunięt o K onstytucyj­
nym monarchą nigdy nie będę. Nie chcę 
rządzić przy pomocy kłamstw i intryg*.

P e t e r s b u r g  8 grudnia. Nihiliści ro ­
zesłali redakcjom wszystkich dzienników 
rosyjskich oraz wielu wybitnym osobisto 
ściom proklam ację, w której dowodzą, że 
głód w Rosji jest nieuniknionem następ­
stwem obecnego systemu rządowego, i do 
magają się zaprowadzenia konstytucji. K o­
niec proklamacji b rzm i: „Spodziewamy się, 
ze rząd obecuy odwoła się do kraju, i nie 
dopuści do rewolucji. Godzina już wybiła, 
a biada tym, którzyby tego nie słyszeli*.

P e t e r s b u r g  8 gruduia. Zarząd woj 
skowy jest w kłopocie z powodu trudno­
ści wyżywienia wojska na pograniczu. Mó­
wią, że nietylko W yszniegradzkij lecz tak ­
że minister spraw zewnętrznych niebawem 
ustąpi. Na miejsce tego ostatniego ma być 
mianowany geuerał-gubernator kijowski I -  
guatjew. Dymisja ministra komuuikacji u- 
hodzi za pewną.

W

Spisek w Konstant] nopolu.
Londyn 9 gruduia. Podług telegramów 

z Konstantynopola, wykryto tamże spisek 
wojskowy, celem zdetronizowania, sułtana. 
Aresztowauo wielu adjutantów sułtańakiob. 
w ich liczbie zuajdują się: M ehmed Dana 
basza, jego zięć i pierwszy adiutant. Ten 
ostatni ma być skazany na wygnanie.

Porażka powstańców 
w Chinach.

Londyn 9 grudnia. Do D aily Ghronwle 
donoszą z S hangat: Telegramy wicekróla 
i innych wiarogoduych osób potwierdzają 
wiadomość o z u p e ł n e j  p o r a ż c e  p o  
w s t a ń c ć  w. Bitwa odbyła się o 5 mil od 
Chao Yang. Siły wojsk cesarskich wyno­
siły 4500, a powatańców 3000 ludzi. K a- 
walerja powstańców silniejsza była od ce­
sarskiej. Piechota powstań :ów adziesiątko- 
wana, a ich kawalerja ratowała się ucie­
czką. Powstańcom nie dawano pardonu; 
rannych dobijano. Ogółem poległo 1100 
powstańców U ciekając, powstańcy rabo ­
wali i podpalali. Liczbę chrześcijan-chiń- 
czyków, wymordowauych p-zez powatań­
ców podają na 50C.

Eksplozja fabryki prochu,
Bolonja 9 gruduia. Pr>y eksplozji p ry ­

watnej fabryki prochu w M arano, oprócz 
4 osób zabitych, 3 ciężko a wiele lekko 
ranionych.

Katastrofy-
Paryż 9 grudnia. W  Fćcamp „zalała 7 

b. m. straszna burza, podczas której za­
tonęła łódź rybacka z 24 ludźmi.

Paryż 9 grudnia. Dwa wrgony tram ­
wajowe linji Belleyille, poruszane ścieśnio- 
nem pow ietrzem , zderzyły się skutkiem 
popsucia m echan .m u hamulcowego. 1 wa­
gon został zdruzgotany, 17 osób ranionych, 
z tych 1 ciężko.

Morderstwa.
Lipa Czeska 9 gruania.. J a -  ś, do iej 

pory niewyśledzony zbrudniarz, strzelił z 
ulicy do burm istrza Gaerb'merai w chwili 
gdy ten razem z rodzim, zasiadał do ko­
lacji i zabił go ua mjęjscu. Przypus* sra­
ją , ie  powodem zbrodni była zemsta.

S t. S e b a s tia n  9 grudnia. U rzędnik kon 
suititu francuzaiegc strzelił z rewolweru do 
swego szefa kousula, a następnie sam się 
zastrzelił. K onsul je s t umierający.

Traktaty handlowe.
Berlin 9 grudnia. Dołączone do przed­

łożonego parlamentowi tekstu traktatów  
handlowych z Austro-W ęgram i, W iocha­
mi i BeUją, memorandum , wyłuszcza u- 
ciążliwości, iakis zagrażały skutkiem po­
stępu protekcjonizmu we Francji, Rosji i 
Stanach Zjednoczonych. Niemcy miały do 
wyboru, aby pójść za tym ruchem, lub 
tendencjom podobnym zapobiedz. W ybra­
no ostatnią drogę. Memorandum omawia 
poszczególne pozycje i stwierdza, że N iem ­
cy przy 254 pozycjach przyznały zniżenia, 
przeważnie w wielkim przemyśle chemi­
cznym. wełuianym, jedwabnym i żela­
znym Również nastąpiło częściowe zniże­
nie ceł zbożowycn. Ze strony kontrahują 
cych mocarstw otrzymano ekwiwalent.

B e r l in  9 grudnia. Freissinnige Z tg  ca 
znacza, że zniżenie cel zbożowych, m a ró- 
wuież wartość dla Rosji, gdyż w G dańsku, 
Szczecinie, Lubece znajdują się nieoclone 
zapasy zboża rosyjskiego.

Z parlamentu włoskiego.
R zy m  9 grudnia. Rudini przedłożył 

Izbie tekst traktatów  handlowych z Austro 
Węgrami i Niemcami.

Uchwalony wniosek ufności dla gabiuetu 
brzm iał: „Izba przyjmując do wiadomości 
wyja^n,nnia rządu i aprobując kierunek 
jego wewnętrznej i kościeluej po litik i, prze­
chodzi do porządku dzienuego*.

Przesilenie ministerialne 
w Runrunji.

Bukareszt 9 grudnia. O atargiu, k tóre­
mu powierzono utworzenie uowego gabi- 
netn, dotąd nie przedłożył odnośnych wnio 
sków.

Wiedeń 9 grudnia. N a następnem po­
siedzeniu Izby poselakiej, ma być wybraną 
komisja cłowa z 36 członków. Na przewo­
dniczącego tejże, wymieniają posła Biliń­
skiego.

Wiedeń 9 grudnia. Rudini przed mo­
wą swoją porozumiał się przez hr. Nigrę 
z hr. Kalnokym i na tej podstawie miał 
prawo odsłonić wzajemne pułityczne i mi­
litarne zobowiązania sprzymierzeńców, gwa­
rantujące im slatus quo.

W ied eń  9 grudnia. W  liczbie 6 stajni 
wyścigowych, które zostaną tutaj zaprowa­
dzone, znajduje się również stajnia n ra tre - 
go E . Baworowskiego.

B e r l in  9 grudnia. K reuz Z tg . zaprze­
cza wiadomości, jakoby cesarz Wilhelm 
otrzymał, ewentualnie przyjął, zaproszenie 
do Kopenhagi na uroczystość złciego we­
sela duńskiej pary królewskiej U roczy­
stość odbędzie się w ścisłem kółku fami- 
ijnem, podobnie jak  srebrne wesele cara.

Koionja 9 grndnia. Koeln. Ztg. dono­
si, że Sobranje bułgarskie zamierza ucW a- 
ić peufję roczną dla hrabiego H artenau 

(księcia Aleksandra Battenberskiego). D e­
putowani bułgarscy prrycnylni wnioskowi, 
są Izą, że hr. H artenau przyjmie pensję, 
jako dowód wdzięczności Bułgarji.

Paryż 9 grudnia. W szystkie stronnic­
twa zgadzają się na to, że załatwienie bez­
robocia w departamencie Pas de Calaia 
przez sąd rozjemczy pod powagą państwa, 
nietylko stw orzylo trwale podstawy wza­
jemnego zadowolenia robotników i właści­
cieli kopalń, ale z&zcacza s t a n o w c z y  
p r z e ł o m  w r u c h u  s o c j a l i s t y c z ­
n y m.  Sądy rozjemcze będą odtąd nietyl­
ko urzędować po wybuchu bezrobocia, ale 
zaraz, gdy się spory pojawią, będą po­
średniczyć i bezrobociom zapobiegać. R o­
botnicy przekonali się, że oezroboua cał, 
kraj rujnują, a im nic me pomagają gdyż 
zagranica korzystając z niesnaaek. za­
lewa wtedy kraj swojemi towarami.

Paryż 9 grudnia. M inister Constans 
zapadł na influenzę.

Floręn e ja  9 grudnia. D la ozdrowienia 
miasta budują się nowe wodociągi ze fró  
dla górskiego, które daje 7^0 litrów na 
sekundę.

Sofja 9 grudnia Stoiłow stanowcze od­
mówił wejścia do gah netu. Pięć kobiet, 
klóre rozesłały do obcych age ntów dyplo­
matycznych oskarżenie na rząd o tortury 
i inne znęcania się nad więźniami polity­
cznymi, będą pociągnięte do o ipowiedzial- 
ności

O r .  T a d e u s z  M a y z e l
Sefcundarjusz oddziała chorób skórnych i 

wenerycznych szp. św. ł u n a
mieszka obecnie l&99(3-l3j

ul. św. Gertrudy, nr. 8. parter
ordynuje od 3 — 4  pc południu.
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2 K T T R JE F  P O L S K I ,  d n ia  9  g ru d n ia  1 8 9 1  r. N r . 8 3 6

D R O B N E  O G ŁO S Z E N I .
! wyrazu zw^kiym  drukiem po 2 cnt., tłustym aruk.-n? 

5 cn+ — Minimum ceny oprłogzeuia 2ó ort.

N auk a i w ych ow an ie .

Lekcji muzyki,
de watorjum, za mieszkanie lub życie, 
wiadomość w Adininlnlstracjl „Kurjera 
Polskiego". ,26- ;

P o s a d y  i prace.

Pomocnik cukierniczy,
który także umie wyr/blać wszelkiego 
gatunku wódki, poszukuje miejscu. Zglo 
szenla pod napisem Cukiernik, post. rest 
K ra k ó w . 4t>4(32 O

D on iesien ia  rozm aite

N flllW l ^roi 11 * szycia, udziela się, 
InC tU M  jakotdż i wszelką k iaw (ecczy- 
znę przejmuje się, przy uf. Stolarskiej, 
Nr. 13, t l  p., od tyłn.

Ogród owocowy i wa-
r ? U U / n v  obejmujący 2 morgi fo wy
I " J " d z i e r ż a w i e n i a  u ra s  z oa- 
pcwiedniem mieszkaniem, stajnią i chle­
wikiem Bliższej wiadomości udzieli w ła­
ściciel Karol Knoreck w Ki-akowie, Flo- 
rjańska 23. 5 >4(6--)

I I  iii l i r a l l  z grantem, jest zaraz do 
U W U I  v l \  wyrfąjęcia Czarna Wieś, 
Nr. 15. •‘ -'(ż-.;

l / t  ‘ p h e o  odstąpić młodego psa, ra- 
l \ I U  u llU C  tlera, lub buldoga z ma 
łej rasy, raczy podać swój adres do 
Admin. „Kuriera Polskiego", pod lit. 
A. L. f* HŁ W
I f  l |# f  wyborny, prawdziwie domowy, 
w¥ II L p0 cenie, 'tk  na dzisiejsze cza 
sy, bardzo nizkiej, przy nlicy I rótkiej, 
1. 5, na I pięirze, n pani U., polec je ­
den ze stoł.,wników. 4!I7(-.V,

Krawcowa, ikH
robót w domach prywatnych. Adres: M. S. 
Ulica Re> r m a c a  Nr 7.

D sprzedania:
szafa, Jnży sanowar rosyjski, zegar 
ścienny o trzech waga:h i obraz olejny. 
Ulica Zwierzyniecka, Nr. 16, parter.

t l / n n n m  kaweler, w średnim wie 
Ł ftU  iU -.il, kn, będąc 10 latw jeJnem  
inleiscn osznknje posady od 1 ptycznia 
1892 r. Zgłoszenia Swoszowice poste-re- 
stante L. 0. ;»o:i 3-3)

Lokale
M i P O W a n i a  składającego się z 3 
m i C O £ l \ a l l l a  pokoi i kuchni jeden 
pokój z osobnem wejściem) na I. Ino na 
II. piętrze poszukuje się w blizsości 
Rynku głównego. Wiadomość w Aćmlu 
. Knrjera Polskiego". om (a 3)

Nowe i  przegrane
7. rozmaitych fobry . 2'hi5(2-3)

sprzedaje i wypożycza

M. R A C Z Y Ń S K I
w Krakowie, nliud Szpitalna, 18.

_ iv  v %
^ Wszech nauk lekarskich {
> DR. EDMUND PUCHACK1, <

ordynuje ja k  daw niej od godz. ) 
2—4 popołudniu. *

U lica S ław k ow sk aN r. 23,
I I  p i ę t r o .  S

Dla nboglcb chorych od 8 9 rano > 
)  bezpłatnie. 1*1'( <>-■') ^

Gdy mi potrzeba ;nse- 
rowac U23(2 - - ? )

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  za­
gran icznych , to  za ła tw iam  

to  zaw sze najtaniej przez

J L w ó w , Kopernika 11.

Śliwki • powidła
tureck ie , 

M arynaty, Sery, K a w io r  
astrachański,

W HANDLU pod lim ą

J.  l i  O  ©  Z
w Krakowie, ul. Grodzka,

S l a g i ! 
MA1WIĘKSZY WYBÓR!

fortepianów p ia n in iM a rm o n i j
W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JA N A M a ttu s fd lR D E C K IE G O
B" r a j o w i e ,  -

•lica św Anny, (hotel Victorja).
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.

F rz y  odpow iedniej g w aran cji daję ka­
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na  
ra ty  d o l i c z a  się odpow iedni procent, gdyż 

[każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozum ie tego 
legaln ą potrzebę. .10,
F E Z  B L A G I !

X  X  Dominikanie w Potoku 
Złotym, nrzy Buczaczu, p«szu 
kują dzierżawcy na 80  mórg 
pola ornego, od 1 stycznia lo 9 2 .

2<M7( r2)

EKONOM
żonaty, bez familji, posiadający a-t ołę 
Dablańską, zarazom leśnik i myśliwy 
dobry, obłnąjm ioy w swym zawodzie, 
w uprawie roli i hodowli bydła, oraz 
w zastępstwie przełożoneso obszaru, po­
szukuje posady od 1 lipca 1892. lub wcze­
śniej Na stół lub ordynarją Żona może 
się zająę wszelką pracą. Uprasza się 
pod S. M 40, poste restante DyBROWA 

via Tarnów. 2 " 9 i2-3)

Poszukuje się do kupna:

m ajątku ziem skiego
w pobliżu Krakowa, obszaru od 80 do 
180 morgów. Oferty z podaniem szczegó­
łów i ceny, uprasza się przesłać do kan- 
cliarjl WP. ad w. Dr. FERDYNANDA 
WILKOSZA w Krakowie, ul. Mikołajske, 
2. Pośrednicy wykluczeni 1975^13 B

U H  ^
i

T ow arzystw a popierające go sw o j- ... 
aki przem ysł i handei znajduje -- 
się. przy ul Siennej I. 12, II. p. 
drugie d rzw i na ganku, a o tw ar­
te  je s t codziennie od godz. 2 ’/2 

do 4 popołudniu.
Obok b iu ra  znajduje się ja d a l­

nia p. Teofila Jaźw ickiego, w 
której członkowie „solidarno­
ści" czytać mogądziennikichrze- 
ściańskie od godz. 2 7 popoł. 
i od 8 —10 wieczorem.

Poeiedzema tarzadu „Solidar­
ności “ odbyw ają się co p iątek , 
o godz. 8 wieczorom w  biurze 
Tow arzystw a. ) J

ara?r . » ■1 p i im  ~ - v

♦ ♦

I  F .  C E M B R O N O W I C Z  I
nmjster szewski,

w Krakowie, ul. św  Tom asza, -• 
I 21 filja u F lorjańska ' 15. %

€>
*  poleca obuwie damskie od S  z łr. |  
£  S 5  c n t , męzkie od 4  z łr. ^  
J  cnt. i wyżej, dziecinne z najle- f 
i  pszego m aterja łu . R eparacja ta- % 
t  n ia obuw ia i kaloszy. *

1 fi 6(56 ?) 4'
♦ <0

a Płótna
od grubszych do najcieńszych web, 
dymy, oł. żaglowe na letnie ubra­
nia 1 pł, liberyjne, ręczniki, chuste­
czki, pł. grube, półbieloue drelichy, 
ścierki, bieliznę stołową wszelkich | 
rozmiarów itp., czysto ln iane wyro­
by tkackie, tylko w dobrym gatun­

ku poleca
W?.. GONET w  K orczyn ie

p. w miejscu.
Odsyłi a sumienna, wymieniając 

lub nazad przyjmując to, coby się j 
nie podobało " i {'£<<■'?)

Cenniki i prób i fran co

Do sprzedania

Kompletny zaprzęg
jednokonny,

(koń 4 letn i, kasztan, w iąz  z u- 
przężą, powozik (koczyk) uzde- 
czka, "bat, podwójne lejce) Cfl- 
na bardzo przystępna Wiado­
mość w  ujeżdżalui pod Kapucy­
nami, w  godzinach południo­

wych.

P oszakuje się

w s p ó l n i k a
lub

wspólniczki
z Kapitałem o i  S O O  do f O O f l  
złr. do założenia Cukierni i R estau­
racji, w  większem mieście. W iększa 
część inw en tarza  jest. Zgłoszenia li 
stow ne uprasza się pod lit. M A 
Cukiernia, poste restan te , Kraków.

f i m

i)

Mam zaszczyt donieść Sz. Puldi 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó­
wny I. 22

S k ł a d  O b u w i a
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  
możliwie najniższe. Kam aszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50  cnt., 
a damskie od 3  złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. 81(3 ,7-?i

jB ro n is ła w  D o b rza ń sk i.

PRALNIA PARYZKA!
Ul. Poselska, Nr. 19.

Poleca sie P. T Publiczności, iż 
przyjm uje do prania wszelkiego ro­
dzaju bieliznę, suknie, koronki a  m ia­
nowicie:
Koszula bez kołn ier - a i m ankiet. 10 ci.
Koszula z m an k ie ta m i....................14 ,
Od k o łn ie rzy k a ..................................  3
Od pary m an k ie tó w ......................... 4 ,
F irauek p a ra ...................od fi" do ĆO ,
Dla P. P. studentów i wojskowych 

ceny znacznie zniżone 
Powierzoną robotę wykonywa się 

jat, najstaranniej i punktualnie, ua 
żądanie w 12 godzinach. 1871(11-30) 

Polecając się nadal łaskawym-wzglę- 
dom zostaję

z ra tu n k ie m  Marja Wojciechowska.

•  a )  Z dniem <?> 
pierw szego Sierpnia toku  1891-szego 

"sprzedaje  w szystkie nowe fortepiany i planiua mo­
jego sk ład u  5°la poniżej cen fabrycznych i zadnwalniam się

re sz ta  otrzym ywanego od fabrykantów  rabatu . Źe tak  jest rze ­
czywiście, o tem można się ła tw o  przekonać przy pomocy ju ito  zniesie­

n i a  się w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jo r ; ;  cen­
ników i książek rachunkowych, k tó re w szystk im z c a łą  gotowością r-zfer.zaję. -

dzia muzycznego od aż  do miejsca przezna-
' czenia c )  Na żądanie sy łam  fortepiany i pia­
nina ze wskazanej mi bryki w prost pod wska- ’

zanym mi adresem  i daję je  na tych samych

zyczne znajdujące się  na moim sk ład z ie ; ka-

opakowaniem i’ dostaw ą (n. p. do Tarnowa) ko-

muzyczne du fortepiany

20-letnią. e)  Każde na- ^ B B A e r l l A r zędzi e muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim e k ł a - ^ ^ S B l H N M 9 H H ^ ^ ^  dzie, albo w jakiejkolw iek 

fa b ry c e  za  moim pośredni- ctwemj przyjmuję napowrót
w te j sam ej cenie, w jakiej je sprzedatam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z a ­

żąda  w przeciągu trzech  miesięcy od kupna. / ?  Sprzedając fortepiany i pianina 
na  ra ty  (chociażby po iO z łr . miesięcznie) nie żądam  za r ie ani centa 

więcej, ja k  sp rzed a jąc  je  za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za d o p ła tą  na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów  i pianin wstawionych u mnie w komis^ 
pośredniczę zupełnie bezintere- 

'75 eownie. •

Yi

tuj
4
4

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
C r i i . k - ^  w  3 g rudnia  

Waluty.
-u b le  rosyjskie papie ■ "’■> .a  1 0 0 ............................
Marki n iem ieck ie .................................................................
20-tu Eranłowk'' z ^ a in a ...................................................
Rubel srebrny obr^cikow y...............................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. on. oprócz kap mn bież.

' " “ jó ln a  państwowa ren ta  p a p ie ro w a .......................
Galicyjskie jbliga< je indep.nizacyjn" . . .
i 7 o galicy ie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
4’’/., galicy ska pożyczka k ra jo w a ..................................
s;v 'o  .» ,  ,  ...........................

s 'bligaęj i koipun. galic. Banki krajowego . .
. L is i/  ikwid. Królestwa Tolskiego za 100 r. 
jn. wari. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

L is ty  zastaume i dłużne.
• 100 fl, im. w art. oprócz kuponu bieżącego.
■ 7 /  Listy zast. i f. Banka krajow ego..................

Vj r u >. ow. <r. ziem. we Lw. nieokr.
-  n B u r u  let-
.  n k fi n „ ód let.

| T fara żądają

113 115
67 60 58 10

34 9 44
t 3:i 1 43

91 3r 92 30
104 — 105 —
91 : o 92 6

103 ■fi 105 —
97 5’ 98 50

100 ó0 101 25

96 60 98

98 98 75
97 — 98 - r
94 50 9-5 50
94 2 C 96 —
90 99 ■0

5%  Listy zast. gal. Banku hipot. wc Lw. prem.
®°/i) 1  H n " • » - • ‘licP
4 ( ( j0/o „ fjj „ -  d
6%  L isty zast. ZakL kred. zi< A. w Kr.-u,. 36 let. 
6%  L isty  iłużne Zakładu kredy)owego włościań­

skiego we Lwowie w lik w td ......................................
6"/„ L isty  dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  likw id . . . . . . . . .
6°/„ L isty  zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

K rólestwa Polskiego z r. 1869 L it. A za^lOU 
rnb. iia. w. oprócz knpecn bież. w rub- i to p .

Akcje kolejorn i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola L u d w ik a .................................po 210 złr
•> L^owsk, -Czerniowj. akiej . . . „ 20" „

Galicyjskiego Banko hip. we Lwowie ,  20o ,
Banku galic. dla handlu i przemysłu

v  ttrakowie .  ................................  gin:

L o f , .

M iasta Krakowa  ...................................................
„ S ta n is ła w o w a .......................................................

Towarzystwa austrjaekiego czerwonego K rt • -:a ‘f 
węgierskiego ' .
wło»kiego ,  „

v, i *7 ? '-•--pB-ryfp

płacą
107 fil
l ' ó 3 
•ejs 10 

99

69 —

fi2

99 5(

201 
232 - -  
314 —

22 —  

27 50 
16 50 
10 {

n  
żądają

108 3
’flj _ 
•!> 

10 0  -

«v

54

100 7fi

204
235
20

23 -  
29 — 
17 50 
11 50

M 50 12 7h
6 40 7 -

| S K Ł A D  J,
|  TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH |
vR pod firmą

|  EMANUEL TILLES
I. 7V K F I A . K O W I B

^  p rz y  u lic y  U ro d /.k ie j ,  L. lifi, (we w łasnym  domu).
. j( j) ;  Poleca swoje za. asy t iwarów, jakom  : ^

T  Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no- M 
v i życzki i brzytwy. Wagi balansowe, knekenne i decymalne Przy- 
1  rządy i naczynia knekenne, żelazne i blaszaue emałjowane. Samo­

w ary tulskie, tace. ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
j) okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Riece żelazne rj-,

J tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko- (j*
wańsze i s ta łe . ;ss : o-yo) x

f  1
. l |  r ó g  u lic y  G ro d z k ie j  i P o s e ls k ie j .  | |j )

i  S k ł a d  p ł a c i  a ts i b e l i z n y  s t o ł o w e j ^
(jł; oraz \jP)

a z w a l a r a  b i e l i z n  ?  g o j o w o j
W) P o le c a  d l a  p a n ó w :

W szelką bieliznę męzką z najlepszych materjaiów zrobioną, po ce- 
llij nach najprzystępniejszych. Koszule po 1-50, 18 0 , 2-—, 2-25, 2-50,
£  i wyżej, fkarpetk i, k raw atk i, oh ostki, rękaw iczki zimowe i t. p

k5| j  Przy większym zakupnie ra b a t i'U7(n9 v)

A j

N o w o ś c i  M u z y c z n e .  |
Juz wyszły 4)

Nakładem księgarni, sk łada  i wypożyczalni aut _ |  ; 1 f
ora/ ekspedycji pism petjodyczuycli ^

S . A. Krzyżanowskiego w Krakowie |
G all Jan. Nie będę cię rwała, wiersz Adama

Asnyka, na jeden g łos z tow. fortep. Cena « » 0  [out. 

N osk ow sk i Z ygm unt. J^erły P olsk ie44, Walce 
9R osnuty na tle pieśni narodowych . . . .  1 ‘2 0  „

1 K ordeck i Jan. „Klub Kawalerów44 Kadryl © O  „ 
W roń sk i AdLam. „Kwiaty44. Walce. Cena fl* — „

„ Hałaburda. Mazury. Cena . © O

f; Do nabycia rów nież w znaczniejszych księgarn iach .

M A G A Z Y N  K Ę K A W IC Z N rC Z Y

L d B A Ń S K I E G O  w  K R A K O W I E
IM c Doniiiiikakski 3.

o d z n a c z o n y  m e d a l e m  w y s t a w y  k r a j o w e j  w  K r a k o w i e  1887  r o k u .

poleca rękaw iczk i glan^owne, duń­
skie i jelonkowe, pojedyncze i 
podszyta pluszem, barankiem , ob­
szyw ane fu terk iem  itp . R ękaw i­
czki w ełniane, try k o to w e  i k ry m ­
skie (ze sztucznym barankiem  

zew nątrz). ' ' 1 j

Ubrania ^elonKuwe
w obfitym w yborze, pan talony  do 
jazdy konnej, przybory  do szer­

m ierk i i g im nastyk i.

CćDniki i próbki skór na ubrania wysyła się niezwłocznie^

( S S f S S S S S S S S K

['oszukuje się 

J

O
I °jednego lub kilku wspóltMńw o

do rozwinięcia już istniejącej fabrvki, której obecny w!a q  
1;- śe ic:el posiada m a jtek  w zh ini. fabryk * swoim kosztem /rk 
X  założył, a pragnie tylko jej obrót zw iększyć o stokilka ^  
^  dziesiąt cmi roboczych. Zamówienia do fabryki były tak srudziesiąt dni roboczych, zjamo wiema uo iauryKi oyiy raK jrk 
— znaćzne, że nie m ogła w tym roku takowych zaspokoić -Oo Pożądany kapitał 200 .000  złr.

fabryki były 
aspok 

Pośrednictwo fakto O
o>row

wykluczone. Zgłoszenia w ysyłać należy pod adresem  
2C „kościami* paro l “ do Administracji „Kurjflra 
g  i* o f s k i« ‘g o '‘4. i9 Kio-K) q

KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA
(Kraków, ulica Szewska, Nr. 15)

otrzym ała k ilk ad z iesią t ostatn ich  egzem plarzy cennego dzieła :

K s  M e l c h i o r a  b u l i ń s k i e g o

Historja kościoła polskiego.
8 tomy. Cena zniżona «» złr.

(Dzieło to jest od la t  sześciu zupełnie wyczerpane w  handlu  księgarskim ).

F O L W A R K
140  m orgów  dobrej gleby, z dobrem i i po- 
rządnemi budynkam i, przy gościńcu, blizko  

A/ikolei, do sprzedania. Zgłosić się: Józef W ei-[ 
Pi 1043 n a r w  „Sękołow ce44, o. p. B obrka

>X*X<

f$Iii$
%%

M o t t o : D e b r e  i  t a n i o .

Od 1-go sierpnia przeniesione zostało poa 1.5, Grodzka.

J. B A N D E T  w  K R A K O W I E
poleca 1792(19 -20

w  w ielkim  wyborze i po tan ich  cenach: 
inaterje w ełniane i jedwabne, plusze, aksam ity , b rokaty , perkale, 
firanki, ba ty sty , volanty , sznurów ki, pończochy, w yroby w łó­
czkowe, koronki, tiu le , h a fty , ub ran ia  do sukien, fu la ry , enustki, 

w stążk i, w a ta  w ełn iana itp .
I róbni franco. Niestosowne wym ienia się.

® ^® <E X 5>® <SX SX H X E >® <E X E >0

lXSE»lA'rV (ąjiio/tse) po cenach redakryjnych 
logłosssenlad. o plakatowania

przyjm uje i ekspedjuje na tyobm iast

C f J N T B A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  
Lwów, Kopernika I. II. 106(702-?)

A N T O N I  R O Z M & N I T
KRAKÓW

F a b r y l c a  p a r o w a

Oykorji, Suro^atów kaw y i kaw y figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. m ini ‘.tersf wa handlu i rolnictwa

W jrc b ia  * produktu BiiroYmgo vłasnej plantacji wazfl- 
kw‘ gatunki  Cykor]i aztuflznej i k«w >, ldznauzają^e się ho- 
gactwom  ezęśe5 pożywi;y<*h, tiidWm;; doskniu.łyai 
i Kaoaflbew.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach, (szufladkach). 
Surogat K a w y  w  szk iankaca,
K a w ę  śru tow ą francuską Rozm anita 
Cykorję k rakow ską gorzką.
K a w ę  flgnw ą.
C y k o r j o w ą  K a w ę  p e r ł o w ą  ( N o w o ś ć ) ,
K a w ę  krakow ska w  skrzyneczkach w y  borową.
Kra w e  ż o ł ę d z i o w a .

m o j-  
r) <1(1

-i;: ij-
’ Zn. *'• S f 1 

" : s'i , y -.) ’ ‘ V .
' ■■■

, : >rz« W V 2« . 7j&-
:<-!ukty zagraniczne, żywię 

e.!V. ż - • U.»y,(u»d «> nasze, które ota-
' #[o a życziiwona oonarniom prze-

zachcą i • r yć uo«*»c ;ora* ' 001 ieraniu i
ń:l .-y?-.' -n ■ 56(137-?)

f ̂  Do nab ycia  we  w szystk ich  h an dlach

SKŁAD FUTER
Pr. Chęcińskiego Q

w Krakowie przy ul. Grodzkiej 18, I- piętro dom z 2 balkm am i Q
Na w yst, kraj. Kra k. w W  r ., odznaczony medal, srebrn. państw. Q

Utrzymuje wlasnegi) wjrr<ibu wielki w ybór fu te r męzb i< Ir i 
damskich, miejskich i do podróżf, fnt.-zanych kołnierzy, -/aręk iwków, 
czapek fln,, .Vi«li i męzkich, najświeższego fasonu, oraz sk ó re k  fn- 
trzanycL e i iyuczych. Przyjmuje Wszelkie obstalunki dotyczące się 
knśniersk. ^  : /awoda, które w y k o n u je  ,s'taramne i sumiennie, na czas 
ozuaczony, po najnmiarkowańszych ce (bćh. rowadząc swój zawód 
od r 1872-go, pochlebić sobie tijftjK, <ż swoją rzetelną i staranną 
pracą, zjednałem sobie oRÓlne zaulanie swej klienteli. Postanowił, m 
nadal w tem samem kierunku pracować, i być n i r.słngi,

1509(2.3) nsza.iVwaninn Fr. Chęciński. Oo

Teatry amatorka
wydawane pod redakcję JÓ Z E F A  B U Z lf t S K I  Em o.

Dotychczas wybzły 

i są do nabycia we wszystki h księgarniach :
1. Broń. niewieścia, komedja w je­

dnym aKcie p. Benedixa. 30 cnt. i503(39 ?)
ZapozwolenlemłasKa- 

W E l  P a u l ,  komedja w jednym akcie 
p E. Labiche i Dclacoar. 30 cnt.

3. ŁapKa na myszy, k<*meója w 
jednym akcie v>. Roseanx. 40 cnt.

4 Partja piltiety. 40 cnt.
5. T a t e l B  W S Z y a t K l © ,  koruedja v. 

1 akciB K Narreya 30 cnt.
6 Monogram, krotochwila w jediiytn 

aki.ie Antoniego Siemaszki.
Pod pras*: P o ż a r  w  k la s /T o r z e  i Z ię ć  d la  p a r  d y

131

Magazyn i pracownia krawiecka pod firmą A N D R Z E J  B E I A C ^ !  w Krakowie, przy u l  Sławkowskiej, 1 . 5 ,
W ystaw ie krakow skiej, poleca na Gw iazdkę karazyj»i, sukm anki i ubrania dla dzieci. P rzyjm uje wszelkie zam ów ienia. Ceny przystęp.1

o d  r. 1687,
odznaczony srebrnym  m edalem  państw, na
G ralew skie(dom  go), egzystuje od r.

Wydawca uao Nny l rudaktor- Dr. Józef Orłowski. Drak. Wł. L ‘nożyca I Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego. Odpowiedzialny za Redakoię- Franciszek Głowacki

07112812


